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GENY OGŁOSZEŃ 
za vfiorsz milimetrowy 
przed 1 zloty, w tek­
ście 50 g r , za tekstem 
40 gr. Ogloszeuia tabe­
laryczne aO proc. a 
świąteczne 25 iroc. 
drożej. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy. 
Dla poszukujący ab i>ra 
cy 5 gr. za wyraa. Naj­

mniej 1 zi. 
Konto czekowe PKO 

Warszawa 65 978.

Sosnowiec, środa 28 stycznia 193! roku. Cena nnmern f(f g-rossyi
: .

n Prenumerata wy­
nosi miesięczni®

l i ,  2 * 0 0

Jodyny organ demokrtdyezwy niezależny woj. kieleckiego.
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: WIKTOR MONSIORSKT.

Adrea administracji: 
Piłsudskiego Nr. 8 te­
lefon 4-97, telefon re­
dakcji 6-92, telefon re­
dakcji nocnaj ; dru­

karni 4-94 
Konto czekowe PKO.

Warszawa 85-070

f H i n f  1 A *  V '  S ^ O M , Żeromskiego 73, te!. 23; ETEŁCE, Kilińskiego 19, teL %7; BĘDZIN, Małachowskiego 24 tel. 5-98; DĄBROWA, UU1I&IJ4I, f  ,  frgo Maja 14, teL 2-77; ZAWIEROJE, u!. Paderewskiego 7? CZELADŹ, Rynek Nr. 8; GRODZIEC, ulica Kościuszki

„Sadyzmu i znęcania się w Brześciu
nie było".

Oświadczenie premiera Sławka na posiedzeniu sejmu.
>raj w sejmie o 4 nad ranem Sze i  bardziej zdepraw ow ane inten- me, czynione były konspiracyjne tvch. którymi w v chcieliśiWczoraj w sejmie o 4 nad ranem

premjer Sławek wygłosił oświadczę
nie rządu w sprawie Brześcia. Od­
powiedź rządu brzmi:
„Wysoka izbo. Mam zaszczyt o- 

świadczye, co następuje: Tak zw.
spraw ę Brześc-ia wszczęły i  rozrekła 
tu o wał y party jne  czynniki ze wzglę 
dów i dla celów wyłącznie połitycz 
no - agitacyjnych. _T akie jest tło tej 
kwestji.

W yjaśnienia rzeczowe zostały juź 
podane do wiadomości wysokiej 
izby na komisji prawniczej przez 
pana min. sprawiedliwości. Nato­
m iast charakter polityczno - agita­
cyjny zmusza mnie do w yjaśnień 
uzupełniających, które proszę uwa­
żać równocześnie za odpowiedź na 
interpelację, złożoną przez pp. po- 

' słów Czapińskiego, Szczerbowskie­
go i innvek w  dniu 16 grudnia 
1930 r.

W EZW ANIE DO W ALKI.
Pozwolę sobie przypomnieć wy­

sokiej izbie, co się działo w okresie 
poprzedzającym aresztowanie pew­
nej ilości b. posłów.

P rasa opozycyjna nawoływała 
przez cały czas społeczeństwo do za 
ostrzenia w ałki przeciwko rządowi. 
Kongres krakowski Centrolewu, tj. 
P PS . N PB  i Chadecja, mających 
swoje organizacje robotnicze oraz 
Wyzwolenie. S tr. Chi i P iasta , roz­
porządzających wpływami na wsi, 
wzywał szerokie rzesze ludności 
miejskiej i  w iejskiej do walki.

P a rtje  te w formie wykrętno- 
spryeiarsM ej copraw-da, ale nie­
mniej zupełnie w yraźnej, groziły 
w swych rezolucjach, że nie będą 

■poznawały zobowiązań, zaciągnię- 
|  tych w stosunku do zagranicy przez 
A rząd Polski. P ragnęły  przez to osła 

bić zaufanie zagraniey do wszelkich 
dotychczasowych zobowiązań rzą­
dowych, stara ły  się odwieść ją  od 
nowych umów z Polską, a  jedńocze 
fo is zanarchizować społeczeństwo, 

p b y  cno samowolnie te zobowiązania 
usiłowało jakąś wareholską akcją 
unicestwiać. *

W Y R ĘC ZA N IE WROGÓW.
P artje  te  szerzyły poza granica­

mi propagandę tak  szkodliwą, że 
każdy z najzaciętszych wrogów na 
izego państw a mógł się czuć w y- 
ręezonym przez samych polaków 
w zupełności z naddatkiem.
• : .Pa ^^żył j- do wywołania 

jakichś in te rweneyj obcych czynni- 
*97’ w. Baszę stosunki wewnętrzne. 
W iedziały doskonale, że rząd w ta ­
kim w ypadku musiałby w sposób 
jaknajbardziej kategoryczny i sta­
nowczy odrzucić wszelkie tego ro- 
®za ju  próby kalkulowały więc nie na 
isruteezność podobnych akeyj, a na 
to, by rząd Polski uwiklaćw trudno 
, ./* tomi_ czynnikami, które m ają 

uzis w wielu państwach E uropy 
polityczne wpływy, nieraz decydu­
jące. Trudno wyobrazić sobie gor­

sze i bardziej zdeprawowane inten­
cje szkodzenia własnemu państwu 
w dziedzinie polityki zagranicznej: 
usiłowania te dokonywano przy 
równoezcsnem deklamowaniu o cięż 
kości położenia naszego międzyna­
rodowego.

Intencje te  wreszcie nawskroś 
obrażające poezucie godności wol­
nego narodu. Nic bowiem innego 
nie robiono, jak  skamlano u obcych 
czynników o ochronę zagrożonych 
swobód, idąc w ślady Targowi- 
czan i  n a  ich wzór szukając gwa­
rantów wolności.
DO BUNTU PRZECIW GŁOWIE 

PAŃSTWA.
Stronnictwa te śmiały wreszcie 

postawić jawnie jako cel swej wał­
ki zmuszenie prezydenta Rzeczypo­
spolitej do ustąpienia ze swego sta­
nowiska. Nie spodziewały się chyba 
tego osiągnąć przez uchwalenie na 
kongresach partyjnych śmiesznych 
rezołueyj. A więc chciały podburzyć 
masy do jawnego buntu przeciw 
najwyższemu reprezentantowi wła­
dzy państwa.

OSTRZEŻENIE,
Kiedy jako szef ówczesnego rzą­

du. dowiedziałem się, do jakiej nie­
poczytalności opozycja na  zjeździ© 
krakowskim i w swojej akcji do­
szła. oświadczyłem wyraźnie, że 
rząd wyciągnie z tego konsekwencje. 
Powiedziałem to publicznie, aby po 
budzić do opamiętania się. Zrobi­
łem więcej, poleciłem prowadzić do 
chodzenie przeciwko uczestnikom 
kongresu. Chciałem pokazać, że rząd 
nie puści tej sprawy płazem. Lecz u 
czestnicy kongresu, co zresztą wyka 
zało w  większości dochodzenie, byli 
biernym i słuchaczami, nie rozumieli 
dobrze, do czego prowadzą panowie 
posłowie, kierujący partjam i, ci zaś 
znajdowali się pod ochroną nietykal 
ności poselskiej i musieli być odłożę 
ni na później.

Bieg rzeczy tak się ułożył, że 
musiałem dla innych prac ustąpić 
ze stanowiska prezesa rady mini­
strów i nie mnie przypadło wykona 
nie rzuconej przez mnie zapowiedzi. 
Zapewniam panów, że staram  się 
zwykłe danych przez siebie obietnic 
dotrzymywać.

DRW INY.
Ostrzeżenia nie pomogły. P rzy 

pomnijcie sobie panowie, co wypisy 
wała prasa opozycyjna, jak  drwiła 
z moich ostrzeżeń, jak, co gorsza, w 
dalszym ciągu judziła do walki z 
rządem, jak organizowała szereg kon 
gresów prowincjonalnych, jak  przy

f  to wy wala się do t. zw. marszu na 
arszawę w dniu 14 września r. 

ub.
PODRYW ANIE SIŁY PAŃ­

STWA.
Oprócz rzeczy, które były w pra 

sie, a  wiec były wszystkim wiado­

me, czynione były konspiracyjne 
przygotowania do uruchomiania or- 
ganizacyj bojowych nie w liczbie 
kilku lub kilkunastu osób. Urządza 
no składy broni, przenoszono je z 
miejsca na miejsce. Rząd byłby nie 
dołężny, gdyby tych wszystkich 
przygotowań nie chciał, czy nie u- 
m iał widzieć. Bezkarne tolerowanie 
rewolucyjnego podburzania podry­
wa w opinji społeczeństwa wiarę w 
siłę wdasnego państwa. Zachęca e 
lementy jaw nie wrogie do -wykorzy 
stywania wygodnych dla nich chwil, 
w których może im się zdawać, że 
państwo jest osłabione. Czy pano­
wie z opozycji wierzyli w skutecz­
ność swej destrukcyjnej roboty, te­
go nie wiem. lecz jestem przekona­
ny. że sprawcy podpaleń w Mało- 
polsce Wschodniej bazowali między 
innemi swoje nadzieje na ogólnej 
anąrehji. którą wyście szerzyli. Spo 
kojna zaś ludność ukraińska Mało­
polski Wschodniej poddawać się za 
częła terorowi sabotażystów, bo prze 
stawała wierzyć w siłę państwa poi 
skiego. Spada na was niemała część 
winy za konieczność zastosowania 
tam ostrych środków represyjnych.

KOSZTOWNE HARCE.
Czy te harce wasze nie za drogo 

kosztowały? Czy moralneby było, a 
by rachunek za was płacił spokojny 
w gruncie rzeczy obywatel, którego 
winą było tylko to. że w wasze sio 
wa uwierzył? Nie, proszę panów. O 
bowiązkiem rządu było zahamować 
waszą robotę środkami. jakiemi 
rząd rozporządzał.

Mówiłem dotąd o burzycielskiej 
działalności lewicy. Sprawiedliwość 
wymaga, abym parę uwag poświę­
cił temu, co robiła prawica.

SM UTNA ROLA PRA W ICY .
Pamiętamy je j rolę ugodową i po 

korną w stosunku do potęg obcych, 
które Polską rządziły. Rewolucyj­
nych metod narodowa demokracja 
wówczas się nie imała. Dopiero w 
Polsce inaczej jęła sobie poczynać. 
Pamie'samj’ nieudany zamach 5-go 
stycznia 1919 r. Pamiętamy wy­
pchnięcie na ulicę żaków, gdy ś. p. 
prezydent Narutowicz jechał złożyć 
przysięgę. Podjudzanie do z . odni 
morderstwa prezydenta, a  później 
gloryfikacja mordercy. Czy nie dzię 
ki waszej destrukcyjnej robocie o- 
mal że Polska w 1920 r. wolności nie 
postradała. W  czyim interesie wy­
ście wówczas podrywali w narodzie 
wiarę_ we własne siły? A  czy obóz 
wielkiej Polski nie szykował się wła 
ściwie do zamachu stanu? Jeśli u- 
mieliśeie panowie być lojalni w sto 
sunku do obcych zaborców, to bę­
dziecie się musieli tego nauczyć i  
w  stosunku do własnego państwa. 
Nie myślcie, że ani waszych intencyj 
nie rozumieliśmy, ani waszej orgam 
zacji nie widzieliśmy. Lecz i tu ta j 
pragnęliśmy uniknąć ofiar wśród

tych, którymi wy chcieliście się wy,
ręczać.

I  panowie z lewej i panowie z 
praw ej strony opozycji, usiłujący 
-wywołać zamieszki, byli po wiele - 
kroć ostrzegani, że mogą nastąpić 
skutki dla nich osobiście nieprzy­
jemne. Myśleliście, że to były groź­
by rzucane na wiatr. Polska chce żyć 
innem powietrzem niż to, które jak 
ciężkie opary około was się unoszą.

DLACZEGO W BRZEŚCIU.
Czynicie teraz wielki harmider o 

Brześć. Dlaczego aresztowani wasi 
ludzie zostali osądzeni z pominię­
ciem jakoby niektórych przepisów 
proceduralnych w Brześciu.

Dlatego, abyście nie mieli poku 
sy wysyłania waszej bojówki na od 
bijanie więźniów. Poco ofiary z lu­
dzi, którzy o inne, większe cele kio 
dyś głowy swoje nadstawiali. Pod­
trzymywane przez was podniecenie 
popchnęło później Jagodzińskiego, 
by szedł z bombą w ręku na wskrze 
siciela państwa polskiego, popchnę­
ło Kostrzewskiego do zamordowania, 
trzech ludzi w częstochowskiej ka­
sie chorych. Mieliście organizację bo 
jową, moglibyście ją  Damówić na 
jakąś zbędną awanturę. Tego nie 
chcieliście. Nie pragnęliśm y przele­
wu krwi. b  Brześciu był regulamin 
więzienny ciężki.

STRACH.
Lecz ci, którzy o Polskę walczyli, 

nie przeciw niej, przechodzili przez 
więzienia znacznie cięższe. Tylko 
tamci nawet w obliczu śmierci nie 
przejawiali takiego strachu, jakiego 
wielu więźniów brzeskich dało i 
moralne i fizyczne dowody. Tylko 
wówczas n ikt nie podpisywał prote 
stów, bp się sam bał.
REG U LA M IN U  N IE  PRZEK RO ­

CZONO.
Pragnę pod jednym względem o 

pinję uspokoić. Zbadałem sprawę i 
stwierdzam, że sadyzmu i znęcania 
się nie było. Lecz i tam, jak  w każ 
dem więzieniu, posłuch musiai być 
w razie oporu wymuszony silą. In ­
nych więzień na świecie niema. ITó 
bujecie oczernić oficerów, którzy 
chwalebniejszą niż wy m ają przesz 
łośe. Regulaminów i przepisów' oni 
nie przekroczyli.

D la celów politycznych spekulu­
jecie na tern, że przesadna plotka 
działa. Metodę tę znamy i wiemy, 
że znajdzie się część łatwowiernych, 
którzy jeszcze raz wam uwierzą, 
tak, jak wierzyli w istnienie teiefo 
nu podziemnego między Belwede­
rem a naczelnem dowództwem 
wojsk bolszewickich. Trudno, niech 
wam wierzą.

ZA PLECY  TŁUMÓW.
Wreszcie pragnę dodać, że wyto 

ezone różnym posłom spraw y ni© 
zostały umorzone i znajdą swoje roz 
-wiązanie w sądzie. Panowie chcieli-
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byście, aby to wszystko, coście robi 
li, było uważane za legalną walkę 
polityczną. Mówi się — walka poli 
tyczna. Tak, różnie można ją rozu 
mieć i do różnych form się uciekać. 
Podług pojęć panów, charakter wal 
ki powinien być taki: Jedna strona 
w prasie, na zebraniach organ izaej j 
nych, na wiecach i kongresach 
wszechopozycyjnych podniecać bę­
dzie tłum do walki. Druga strona 
winna chyba, odpowiadać tem sa­
mem. Rzucić tłum na tłum, niech się 
wzajemnie wyrzyna, aby przywód­
cy obu stron mogli się poza plecami 
walczących mas bezpiecznie skryć.
OBY OSTATNIA ZUCHWAŁA 

ANARCHIA.
Nie, proszę panów. My innej boł 

dajemy moralności. Szukamy przy 
tem innych, mniej Kosztownych dla 
państwa środków, niż wyciąganie 
karabinów maszynowych na ulice 
w celu tłumienia wywołanych przez 
pp. posłów rozruchów podnieconych 
mas.

Tej metodzie był i pozostanie 
rząd wierny. Pozwolę sobie na za­
kończenie dać wyraz nadziei, że w 
przyszłości rząd nie OęcLie m a w i a n y  
wobec konieczności uz,y wabia środ­
ków surowych i bezwzględnych dla 
osadzania na miejscu zuchwałej 
anarehji.

POWRÓT TRYUMFATORÓW.
WARSZAWA, 27. 1. (wł.) Jutro 

wraca do Warszawy delegacja pol­
ska z Genewy z ministrem Zaleskim 
na czele.

ŹRÓDŁA LECZNICZE W OZOR­
KOWI E.

ŁÓDŹ, 27. 1. (wł.) Na terenie O- 
zorkowa odkryto nowe źródła lecz­
nicze. Instytut geologiczny av War­
szawie zajął się badaniem wartości 
nowych źródeł mineralnych. Woda 
w źródłach zawiera sól żelazistą i  
temperatura jej dochodzi do 20 st. 
C. Raport w sprawie tych źródeł bę­
dzie przedstawiony ministerjum 
spraw wewmętrznych, które zajmie 
się budową tam uzdrowiska.

POŻAR W GMACHU „SOKOŁA" 
KRAKÓW, 27. 1. (wł.) WT Miel­

cu pod Krakowem wskutek krót­
kiego spięcia wybuchł pożar w gma 
chu „Sokola". Gmach nie byl jeszcze 
wykończony i spłonął doszczętnie.

13 MILJ. ZŁ. NA ROZBUDOWĘ 
GDYNI.

WARSZAWA, 27. 1. (wł.) Na 
rozbudowę portu w Gdyni przezna­
czono 13 milionów zł. Fundusz ten, 
w przeważnej części jest przeznaczo 
ni' na budowę drugiego basenu por 
towego; urządzenie nowych dźwi­
gów. Ukończenie budowy portu 
przewidziane jest w 1S33 roku.

3(10 MILJ ZŁOTYCH NA PO­
CZET DŁUGÓW. ■ 

WARSZAWA. 27, 1. (wł.) W 
ciągu bieżącego roku budżetowego 
ministerjum skarbu zapłaciło na pa- 
met długów państwowych Stanom 
Zjednoczonym, Angłji, Francji i 
iWłochom 300 milj. zł.

10 WYROKÓW ŚMIERCI. 
KONSTANTYNOPOL, 27. 1. 

(wl.) W Konstantynopolu zapadł dzi 
siag wyrok przeciwko działaczom, 
którzy wywołali krwawe rozruchy 
w Menemen.

Dziesięciu rewolucjonistów zo­
stało skazanych na śmierć. Par­
lament turecki jako najwyższa in­
stancja, sądowa zatwierdził wvrok.

W ŁOSOW w,pi" 6'łupi 82,
—  łysienie usuwa — 

„ E s e n c ja  CHINOWO - CHMIELOWA" 
i „Mydio CHINOWO -CHMIELOWE" 

z Kogutkiem.
o o r - e d & i ą  a p t e k i ,  . k ł a d y  a p t e c z n e

Egzamin polskiej polityki zagranicznej.
Zagraniczna polityka rządu 

polskiego przeżywa obecnie epo­
kowe chwile. Przed dyplomatami 
i mężami stanu pięćdziesięciu roz 
maitych cywilizowanych państw 
przesunęła się taśma dziejów, w  
których rola Polski uwidacznia 
się, jako ważna i wybitną- Dyplo 
maeja. niemiecka wyzwała rząd 
polski na pojedynek polityczny 
przed forum lig i narodów, a z po 
jedynku tego polityka zagraniez 
na obecnego rządu polskiego nie- 
tylko wyszła bez szwanku, ale 
przeciwnie, zyskała powszechne 
uznanie. Nawet sami niemcy mu 
sieli przyznać, że polityką Pol­
ski kierują ludzie umiejętni i wy  
trawni. Obecna polityka zagra­
niczna Polski stanęła całkowicie 
na wysokości swego zadania.

Kwestja Górnego Śląska i o- 
chrona mniejszości narodowych 
były obecnie dla rządu polskiego 
jakby rodzajem egzaminu na te­
renie polityki zagranicznej. Po­
jęcie ochrony mniejszości jest 
rzeczą nową. Dyplom acji z 19 
wieku było ono zupełnie niezna 
ne i obce w dziedzinie rzeczywi­
stości politycznej i  zjawia się o- 
no dopiero, po wojnie. Zmarły 
niedawno lord Bałfour opowia­
dał delegatom państw, tworzą­
cych traktat wersalski, że gdy na 
kongresie berlińskim w roku 
1876 wspomniano o mniejszoś­
ciach narodowych, żyjących na 
rozmaitych ziemiach Rosji, lord 
Diesrałi przyznał, że nigdy nie 
zastanawiał się nad takm prob­
lemem lord Salisbury zaś oświad 
czył, że określenie: „mniejszość 
narodowa" słyszy wogóle poraź 
pierwszy.

Stojąc na stanowisku tworze 
nia państw narodowych, uezestni 
cy pokoju wersalskiego wytwo­
rzyli problem ochrony mniej­
szości. Chcieli tym  sposobem uni 
knąó w Europie polityki wynara 
dawiania, uprawianej przed 
wojną przez niemeów. Pragnęli 
również uniknąć zarzewia no­
wych walk narodowościowych i 
wojen.

Nie przypuszczano jednak 
nigdy, by problem ten dało się za 
łatwić w sposób całkowicie zgod 
ny z poczuciem sprawiedliwości. 
Dopiero teraz Polska pokazała ca 
łemu światu, że obowiązek ten wy 
konać sprawiedliwie można, gdyż 
sama wykonywała go zawsze i 
wykonała z sumiennością taką, z 
jaką nie zrobiło tego żadne inne 
państwo w Europie. „Kwestje 
mniejszościowe w Polsce, mówi 
nota polska do lig i narodów, sta 
ra się rząd rozwiązać w atmosfe­
rze pokoju i zgody‘‘ —  „Polska, 
mówił minister Zaleski, stoi na 
stanowisku pokoju i pragnie, aby 
kwestja mniejszości nie mogła się 
stać zarzewiem wojny".

Rząd polski rozumie swe za­
danie i wykazał teraz przed ligą  
nietylko swą troskę o dobro, po­
kój i zgodę swych mniejszości ale 
i to, że gdyby nie niemcy, którzy 
nieustannie podjudzają mniej­
szości przeciw Polsce, to kwestja 
ta nie zabierałaby już czasu lidze 
narodów. Że tak jest, że w 10 lat 
po traktacie wersalskim liga  mu­

si jeszcze za jm o w a ć  się kwestja- 
m i mniejszościowemi, nie jest to  
winą Polski, lecz Niemiec, które 
wszelkiemi sposobami z kwestji 
tej uczynić chciałyby właśnie na 
rzędzie walki i wojny, wbrew in­
tencjom i celom traktatu pokojo­
wego i lig i narodów.

międzynarodowem znaczeniu w y  
sunęła ją na jedno z czołowych' 
miejsc na terenie międzynarodo* 
wym-

To właśnie wykazała teraz 
umiejętna polityka zagraniczna 
rządu polskiego. W ykazała ona, 
że Polska, a nie Niemcy, idzie po 
linji pokojowej, wytkniętej przez 
ligę narodów, —  że Polska jest 
członkiem lig i nietylko w sło­
wach, ale i w czynie, urzeczy­
wistniając jej cele i działając w 
duchu jej założeń. Stanowisko 
Polski na obradach lig i wyróż­
niło się w sposób wybitny. Jej 
głos stał się ważnym i jej zdol­
ność do załatwianie kwestyj o

Przebiegły i  doświadczony 
był „prokurator", który „oskar­
żał" Polskę w  Genewie. Poważni, 
wytrawni byli ci, którzy tego  
„oskarżenia" słuchać m usieli i 
którzy m ieli je osądzić. A le prze- 
dewszystkiem poważnym i w y­
trawnym politykiem  okazał się 
ten, który Polski bronił: —  pol­
ski minister spraw zagranicz- 
nj ch, p. Zaleski. Polska polityka  
zagraniczna obecnego rządu pier 
wszorzędnie zdała swój egzamin 
na forum międzynarodowem. 
Okazała się ze wszech miar doj­
rzałą i godną reprezentacji w iel­
kiego i silnego państwa, jakiem  
jest Polska.

Sejm uchwalił szereg traktatów
międzynarodowych.

.WARSZAWA, 271. (wl.) Dzi­
siejsze plenarne posiedzenie sejmu 
rozpoczęło się z opóźnieniem półgo- 
dzrnnem. Ławy opozycyjne świeciły 
pustkami, klub bezpartyjny stawił 
się w komplecie.

Ratyfikację traktatu waloryza­
cyjnego polsko-niemieckiego z roku 
1928 referował poseł Jeszke (BB). 
Traktat przyjęto w drugiem i trze- 
ciem czytaniu. Następnie przyjęto 
traktat handlowy i nawigacyjny z 
Łotwą, handlowy z Francją, ukła­
dy z Niemcami w sprawie instytu- 
cyj ubezpieczeniowych i kas oszczę­
dnościowych, umowy handlowe z 
Portugalją i Htszpanją oraz umo­
wę o ruchu granicznym z Rumun ją.

Ostatnim punktem porządku 
dziennego była ustawa o funduszu 
drogowym, wniesiona przez mirri- 
sterjum robót publicznych. Ustawę 
referował poseł Kosydarski (BB), 
wskazując na jej ważność i na to, że 
dzięki funduszowi drogowemu bę­
dzie można przeprowadzić większe 
inwestycje.

Wdyskusji przemawiali Rymar 
(Id. nar.), Grzecznarowski (PPS) 
i inni. Ustawę przyjęto w drugiem 
i trzeciem czytaniu.

Na tem posiedzenie zamknięto.
Następne posiedzenie odbędzie 

się w piątek, dnia 30 b. m., o godz. 
4 ej popoj.

Pacyfikacja Małopolski Wschodniej
w obrsdscli komisji M ż e t i m s i  senatu.

WARSZAWA, 27.1. (wł.) Dziś 
obradowała senacka komisja budże 
towa, na której rozpatrywany był 
budżet ministerjum spraw wew­
nętrznych. Referował senator Dąb- 
ski (BB), przedstawiając go komi­
sji w postaci, otrzymanej z komi­
sji sejmowej.

Głąbiński (kl. nar.) i senator Woź- 
nicki (kl. chł.), poruszając sprawę 
nadużyć podczas wyborów.

W czasie dyskusji wypłynęła znów 
na powierzchnię sprawa paeyfika- 
cji Małopolski Wschodniej podczas 
przemówienia senatora ukraińskie­
go, Makucha, który występował mię 
dzy innemi przeciwko pozycji wy­
datków na policję i urzędy staro­
stwa.

W dyskusji przemawiali senator

Senatorowi Makuchowi odpowia 
dał minister Sławoj-Składkowski, 
zaznaczając, że sejm i senat tę spra 
wę już rozstrzygnęły, a on dał już 
wyczerpujące odpowiedzi na ple­
num sejmowem. Na tym posiedze- J 
nie zamknięto.

Porządek dzienny plenarnego po 
siedzenia senatu, które odbędzie się 
3 lutego przewiduje: ustawa o znie­
sieniu ograniczeń carskich, ratyfi­
kacja traktatów oraz wybór czte­
rech członków do trybunału stanu.

Komisja budżetowa przyjęła szereg budżetów
minisierjów w trzeciem czytaniu.

WARSZAWA, 27.1. (wł.) W go­
dzinach wieczorowych odbyło się 
posiedzenie komisji budżetowej, na 
którem zakończono dyskusję nad 
budżetem ministerjum skarbu.

i 928/29 i 1929/30. Kredyty zostały 
przyjęte według wniosku referenta* 
posła Rzóstki (BB).

Poseł Rymar (kl. nar.) krytyko­
wał realność budżetu, odpowiadał 
minister Matuszewski, udawadnia- 
jąc jego realność na podstawie sze­
regu pozycji.

Następnie odbyło się głosowanie 
nad dodatkowemi kredytami z roku

W dalszym ciągu prezes Byrka 
(BB) zarządził ostateczne głosowa­
nie nad budżetami: ministerjum
spraw wewnętrznych, sprawT zagra­
nicznych, komunikacji, oświaty, o- 
raz rent i emerytur. Budżety powyż 
szych ministerjów zostały uchwa­
lone.

Z a  a g i t a c j ę  a n t y p a ń s t w o w ą .
WILNO, 27. 1. (wł.) Sąd okręgo 

wy w Wilnie na sesji wyjazdowej w 
Lidzie rozpatrywał sprawę przeciw 
ko czołowemu kandydatowi listy 
Centrolewu, Nikodemowi Mateckie

mu.
Małecki skazany został na rok 

ciężkiego więzienia za agitację anty 
państwową, prowadzona wśród lud 
ności wiejskiej.
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K R O N I K A .  cen artykułów spożywczych w Zagłębiu
postępnie szybko naprzód.

Styczeń

Środa

k a l e n d a r z y k :.
Dziś Objaw. A w. AgaiMZtó 
Jutrom Franciszka 
Wschód slońea: 7.SS 
jdachód slouc*: !6.H

P ra ce  kom isji cen n ik ow ej, r z e ź n ic y  i ich o b r o ń c a .

U-ADI o
W A U S /  A *,v A.

Środa, '.ih 6tycznia.
11.40. Przegląd prasy  kraj. P. A. T, 

11.53. Sygnał czasu z Wars*. 12.10. Mu­
zyka z p ły t gramof. 13.10. Kom. meteor. 
15.00. Kom. gospod. 15.35. Kom. harcer 
ski. 15.50. Odczyt p. t. „Polska w przede 
dniu "Wielkiej Wojny. 16.15. Kwadran* 
dla najmłodszych. 16.45. Dialog p. t  Wy 
,wiad z Fertneręm.; 17.00. Muzyka z płyt 
gramof. 17.15, Odczyt ze Lwowa. 17.45. 
Koncert ork. P. E. 18.45. Eozmaitoścl. 
19.10. Skrzynka poczt. roin. 19.25. Muzy­
ku z p ły t gramof. 19.35. P rogram  na dr. 
nast. 19.40. Pras. dziea. radj. 19.55. Mu 
Zyka z płyt gramof. 20.00 Świat poza na 
Szęmi zmysłami. 20.15. Słuchowisko, z 
Krakowa. 21.00. Lekki wieczór hiszpań 
ski wyk. ork. P. E. W przerwie reportu 
ar Warsz. Teatrów Miejsk. 22.00. Fałje- 
ton p. t. Z Walezjuszem pa Wawelu,
22.15. K oncert solistów z W ilna. 22.50. 
Kom. meteor.. polio., sp o rt 23.00..' Muzy 
ba tan. z „Oazy1".

K  i  T O W I C E.
Środa, 28 styezuta.

11.40. Przeglpd prasy kraj. P. A. T. 
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. M u­
zyka z p ły t gramof. 13.10. Kom. inoteor. 
z Warsz. 15.00. Kom. gospod. z Warsz. 
15.20. Kom. Pol. Zw. Zrz, Gosp. Woj. ŚL, 
kom. T. P. 15.35. Intermezzo muzyczne,
15.50. Odczyt z Warsz. 16.15. Tr. z Warsz. 
Program  dla dzieci. 16.45. Koncert % 
płyt gramof. 17.15. Odczyt ze Lwowa. 
17.45. K oncert z Warszawy. 18.45. Codz, 
odcinek powieść. 19.00. Rozmaitości.
19.15. Gospodyni śląska. 19.40. Prag. 
dzień. radj. ? Warsz. 20.00. Odczyt ś 
Warsz. 20.15. Aud. lit. z Krak. 21.00. Lek 
ki wieczór hiszp. z W arsz. 22.00. Fełje- 
tou z W arsz. 22.15. D. c. konc. z Warsz.
22.50. Kom. meteor, z Warsz. i program  
na dz. nast. 23.00. Skrzynka poczt, w jez. 
franc.

Z TEATRU M IEJSKIEGO
W SOSNOWCU.

„ G R Z E S Z N A  N O C"
, farsa w 3 aktach, dorównując kumo 
rem i groteskosrośeią sytuacyj rekor­
dowemu „Jej chłopczykowi" ukaże się 
na naszej scenie w czwartek, oraz p ią­
tek bieżącego tygodnia o godzinie 8.15 
iwiecz., po cenach popularnych od 2.50 
do 80 gr. W sztuce tej bierze udział ca 
iy zespół ż  pp. Tańska, Zielińską, Kosie 
radzką, Niezewską, Horowiczom, Ko­
walskim. Szabłowskim, Grudniewskim, 
Oraz reżyserem p. P iekarskim  na czele.
W ystęp teatru  miejskiego w Dąbrowie 

w sali kina „Kometa".
W środę, dnia 28 b. m., o godz. 8.15, 

.Odegrana zostanie arcyucieszna farsa 
w  3 aktach A. Mittyego „Grzeszna noc"1. 
B ilety wcześniej sprzedaje cukiernia p. 
Pietrzaka.

„B E  C Z  K i  Z Ł O T A" 
oto ty tu ł zapowiadanej prem jery teatru 
miejskiego. Temat tej doskonałej gro­
teski jest m istyfikacją pary  przesym­
patycznych bohaterów, pragnących za­
bezpieczyć otrzym any spadek. Role 
główne powierzono pp. Niczewskiej i 
Bełskiemu, dokoła których reszta zespo 
łu tworzy szereg arcyzabawnych i mi­
łych typów. Całość przygotowuje reży­
sersko r>. A I lekarski. Sztuka otrzyma 
nowe dekoracje. B ilety są już do naby­
cia w  przedsprzedaży w składzie m ate­
riałów piśmiennych p. Czechowskiego.

Z dniem 1 lutego t .  b. wprowadza 
dyrekcj; tof tru  dla korzystających z 
biletów kred ?towanych, 20 procentowy 
upust Wszystkie p. t, instytucje i  f ir ­
my, kt z -ków kredytowych jeszcze 
nie korzystają, proszone są o delegowa 
nie upoważnionych po odbiór bloków, 
które wydaje kancelarja teatru  w go­
dzinach od Ol do 1-ej i od 5 do 8-ej 
sriecz

Ogólna.
(o? Szkoły ' uezpieczają sic od niesz- 

Cze:, r  y adków dzieci. Szkoła od
Powiać." 
jej dzi
• Skorzynt-:f 
Stwc :
rodzę

Poleg ; O . 
Przyj).

dadomo. za powierzone

i-tego pewne towarzy- 
ó i wprowadziło nowy

cji.
na tern, że towarzystwo 
debie odpowiedzialność

*a niesz : «*iwy wypadek, który przy- 
iraiHDy de -iziecku na terenie szkoły.

?5 Kielc.
(k) kiełi>i. nadużyć w Ludwikowie, 

męaa.wo w sprawie nadużyć w Suche- 
onio.wsk.iej fabryce odlewów w Ludwi­
kowie dobiega końca.

’ Prowhżoryrarór«h danych 
nEarb Państwa poniósł mOUTi zł. strat.

Fala zniżki cen artykułów spo­
żywczych postępuje szybko naprzód. 
Na terenie Zagłębia komisja, eenni 
kowa przeprowadziła już zniżkę 
cen ckfebii i bulek, obiadów i porc^j 
restauracyjnych. oraz dwukrotnie 
już uległy redukcji ceny mięsa wo­
łowego, wieprzowego i przetworów 
mięsnych. Spodziewać się należy- że 
z kolei nastąpi zniżka ces innych ar 
tykułów spożywczych, a w pierw­
szym restauracje i kawiarnie muszą 
obniżyć ceny: kawy. herbaty, t>iwa 
i t. p.

Zniżka cen artykułów spożyw­
czych ma dla szerokich warstw lud­
ności pierwszorzędne znaczenie. To 
też rząd, samorządy i cala prasa bez 
wyjątku starają się poprzeć tę akcję. 
Dziwną tylko, lecz niedwuznaczną 
rolę, odgrywa na naszym terenie 
„Kurjer Zachodni11 organ, stojący 
na usługach obcego kapitału, a o- 
statnio wysługujący się pp... rzeźni- 
kom. W niedzielnym swym numerze 
starai się „Kurjerek1" wytłumaczyć 
komisji cennikowej, że dalszą zniż­
ka. cen mięsa wieprzowego nie da się 
przeprowadzić, a. w swych tępych 
wynurzeniach bredził coś o cięż 
kich warunkach pp. rzeźników, po­
datkach i t. p. Nic dziwnego, że ta 
nieudolna obrona pp. rzeźników nic- 
mogła wpłynąć na stanowisko korni 
sji cennikowej, która na onegdaj- 
szem swem posiedzeniu przeprowa­
dziła dalszą zniżkę cen mięsa, o 
której pisaliśmy już we wczoraj-

szem numerze naszego pisma.
Jak się jednak dowiadujemy pp. 

rzeźniey nie respektują nowego cen­
nika, pobierając w dalszym ciągu 
wyższe ceny.

To też zwracamy uwagę, że w ra 
zie żądania wyższych cen przez rzeź 
ni ków każdy kupujący winien na­
tychmiast donieść o tein policji.

Dla orjentacji podajemy jeszcze 
raz obowiązujące ed wczoraj ceny 
mięsa i wędlin:

Słonina 2 zł. (dawniej 2 zl. 39 gr.), 
mięso wieprzowe i pospółka 1 zl. 31) gr. 
(dawniej 1 zł. 69 gr.), schab 1 zł. 88 gr. 
(dawniej 2 zŁ 36 g r j ,  sadło 2 zl. 26 sr., 
nogi 88 sr., szynka surowa 1 zl. 88 gr., 
szynka krajana 5 zł., Unłerou gołow. 5 
zl., boczek gotowany 3 z!., polędwica wę 
dzoiia 5 zŁ 20 gr., boczek wędzony 2 zł. 
6(1 gr„ ntorladela cytry nowa 3 zł. 66 
gr., roioda 4 zl., kiełbasa polędwicowa 
4 zł. 88 gr., kiełbasa krakowska 3 zł. 89 
gr„ kiełbasa serdeiowa 2 zł. 80 gr., kieł 
basa zwyczajna 2 zł. 86 gr., kiełbasa 
surowa 2 zL 60 gr., kadryl 1 zl. 80 
gr„ serdelki 3 zł. 49 gr., parówki 4 zł. 20 
gr., kiszka pasztetowa 2 zl. 86 gr., kisz­
ka ta tarcza aa lepsza 1 zl. 20 gr., kiszka 
ts tarczami zwyczajna 80 gr., kiszka 
jęczmienna 70 gr., kiszka wątrobiana 1 
zł. 60 gr., smalec biały 3 zł. 20 gr., sma 
lec szary 2 zł. 40 gr., rozmaitości 4 zł., 
salceson 2 zł. 80 gr.

Mięso wołowe z dodatkiem 20 proc 
kości 1 zł. 86 gr., mięso wołowe bez ko­
ści 2 zl. 20 gr., cielęcina l  zł. 86 gr., ba­
ranina 1 zł. 80 gr.

Komitet okręgowy P. C. K. w Kielcach
zatwierdził f>udżeły oddziałów.

O d d z ia ł  P . C . K  n a  p o w . b ę d z iń sk i  p rz o d u je  w w o je w ó d z tw ie
W Kielcach odbyło sio posiedzenie 

komitetu okręgowego I1 C. K., częścio­
wo pod przewodnictwem prezesa, wo­
jewody Paeiorkowskiego, częściowo wi 
će.prezesa dr. Rydera z Sosnowca.

Po uzupełnieniu prezydjum  komi­
tetu wyborem kpt. Chm ury na miejsce 
nadkoin. Wojtowicza, k tóry  zrezygno­
wał « piastowanego mandatu, odczy­
tano i przyjęto protokuł ostatniego 
posiedzenia oraz rozpatrzono i zatwier 
dzono budżet okręgu kieleckiego P. C. 
K„ a także budżety wszystkich oddzia­
łów, z poprawkami poczynionemi przez 
zarząd okręgu-

Budżety wykazują olbrzymią roz­
piętość od 1.106 «Ł do 106 000 zł. rocznie, 
przyezein najwyższy budżet i przewyż. 
szająey sumę budżetów wszystkich po­
zostałych 18 oddziałów, wchodzących 
w skład kieleckiego okręgu, przedsta­
wił zarząd oddziału P. O. K. na powiat 
będziński

Jednocześnie omówiono szczegółowo 
program  prac całego okręgu na 1931 r„

który obejmuje szkolenie drużyn sani­
tarnych, sióstr miłosierdzia, powiększę 
nie zasobów m ateriałow ych pogoto­
wia, tworzenie kół młodzieży P. U. K. 
i cały szereg innych spraw.

P. wojewoda Paciorkowski zazna­
czył rówTiicż konieczność rozwinięcia 
prac pokojowych o charakterze sam a. 
rytańskim , szczególnie przy obecnym 
kryzysie gospodarczym, który powo­
duje nędzę w szerokich masach bezro­
botnych. P tcytem  okazało się, że od­
dział na powiat będziński najbardziej 
rozwija tę działalność, prowadząc sta­
cję opieki nad dzieckiem i matką, do­
karm iając dzieci bezrobotnych, wysy. 
łając pielęgniarki di> domów chorych, 
przewożąc chorych samocl odcm sani­
tarnym  i t. p„ spełniając Jednocześnie 
wszystkie zadania, które przewidziane 
są dla oddziału przez «arząd główny 
i zarząd okręgu.

Po załatwieniu kilku jeszcze spraw 
bieżących, posiedzenie zakończono.

Komitet pornosy dla bezrobotnych i biednych
w Dąbrowie rozpoczął swoją działalność.

Kom itet ratunkow y niesienia po. 
mocy najbiedniejszym, dotkniętym  bez 
robociem w Dąbrowie, rozpoczął swoją 
działalność od zorganizowania zbiórki 
środków pieniężnych.

W ydrukowano już odezwy i listy  
ofiar i rozesłano do zarządów szeregu 
instytucyj i poszczególnych osób. Na­
leży sądzić, że akcja zbierania fundu­
szów da jakna.jlepsze wyniki, wówczas 
komitet rozporządzając większą sumą 
będzie mógł przyjść z pomocą najw ię­
cej dotkniętym klęską bezrobocia 

Dotychczas zostały zgłoszone nastę­
pujące ofiary: m agistrat 1006 zł, mie* 
sięomie; urzędnicy m agistratu  1 pro­
cent poborów miesięcznych; i  J a  
F lo ra 51 korcy węgla; związek w» 
ników nbezp społecznych (kas.;,- cha 
rycfc) pćS proc. poborów ffiies!ęc®hyoit; 
urzędnicy 7 ■■- ■A , • 5rnfeegro-»« crwwle* 
Mego — 28 zł,; p. Mcrgtdeo 64 s l ;  p. 
Bąbczyńskl 29 zŁ i p. Strzeazewski MzŁ 

Poza kom isją finansową p racu ją 
również dwie komisje adm inistracyj­
ne, a mianowicie: kom isja kw alifika­
cyjna i kom isja gospodarcza,

Zapomogi będą wydawane w formie 
bonów, dających prawo na otrzym anie 
w sklepach żywnościowych najniezbęd 
niejszych produktów, bez praw a jednak 
zamiany na  inne produkty lub pienią­
dze.

Bony żywnościowe będą wydawano 
tylko najbiedniejszym, którzy nic ko­
rzysta ją  z zapomóg w innych in sty tu ­
cjach.

Rozdawanie bonów kom itet rozpoez 
nic jeszcze w końcu bieżącego tygod­
nia.

O ile do kogokolwiek nie do trą  listy  
ofiar wysłane przez kom itet, niech zło- 
ży swą ofiarę w banku udziałowym, 
na rachunek komitet:.1.

Niech nie będzie nikogo w Dąbro- 
«sie, kto nie poczuwałby się do obowi ąz 
Jra i nie okazał pomocy swym bliźnim, 
cierpiącym  nędzę i  głód.

Su. 3

B-cia J .  i St SZADKOWSCY
w Dąbrowie ui. Łukasińskiego 18

TBL. A; 303.
W ykonywają insta!aeje i reperacje 
wodociągów, kanalizacji domowej i 
centralnego o g r z e w a n i a  szybko 

i tanio. —

(k) W yjaśnienie, w sprawie nadu­
żyć .w kieleckim urzędzie pośrednictwa 
pracy. W związku ze wzmianką jak a  u- 
kazałs się w naszem piśmie z dn. 25 b. 
m. ninięjszeni wyjaśniamy, że ani kie­
rownik p. Faliszewski jak  również p. 
Lisowiez nie byli aresztowani przez u- 
rząd śledczy.

Pp. Faliszewski i Lisowiez, byli tył 
ko przesłuchiwani w związku z docho­
dzeniami. jakie sn prowadzone w tej 
sprawie.

Konkretnych danych, kto faktycznie 
popełnił nadużycie, ni© możemy w tej 
chwili podać, z uwagi na prowadzenie 
śledztwa w tej sprawie, które nie zosta 
Jo jeszcze ukończono.

Inform acje pierwotne podaliśmy w. 
związu z zamieszczeniem ich w prasie 
stołecznej.

(k) Kradzież. W nocy z 23 na 24 b. r. 
za pomocą w ytrycha do m ieszkania Gol 
da Icka, za.m. pray ul. Dosnaszowskicj 
Nr. 5 w Kielcach dostali się nieznani 
sprawcy skąd skradli fu tro  męskie, pal 
to karakułowe damskie, ogólnej wartoś 
ci 5.000 zł. Kradzieży dokonano podczas 
sn a domowników.

% Sosnowcu- 
Ii EZl *  Ł A T N E 

PORADY PRAWNE DLA CZY­
TELNIKÓW „EXPRESU ZAGL1?

8 I A “ .
Wszyscy czytelnicy naszego pl- 

sma, a w pierwszym rzędzie robot­
nicy mogą korzystać z Im/płatnyeh 
porad prawnych wre wsxelkieh spra 
wach, nie wyłączając spraw podat­
kowych. W tym celu winni zgłaszać 
sit; do redakcji w Sosnowcu, Tea­
tralna t-a, w godzinach od ó do 
b popoł.

Porad udzielać będą pp. adwoka­
ci, z którymi zawarliśmy odpowied 
nia umowę.

ODMROŻENIE
(a kogutkiem) „KROZOL" leczy I gol 
ranki, powstałe od odmrożenia. Sprze­

dają apteki 1 składy apteezno

(s) Ochotnicy z 11 puiku piechoty.
Komitet organizacyjny zawiadamia 
wszystkich ochotników i założycieli U  
pułku .piechoty, przedstawionych do 
odznaczenia pamiątkowym krzyżem, 
że w dniu 30 stycznia r. b. o godz. (Lej 
wieez. odbędzie się zebranie inform a­
cyjne w sali m iejskiego kom itetu P. 
W. i W'. F. dawniej „Troćadero“ w Sos 
uowcu, przy ul. Teatralnej. Zaintere­
sowani, którzy z jakichkolwiek powo­
dów nie przybyliby na  zebranie, mogą 
otrzym ać wyczerpująco inform acje 
dnia następnego pod wskazanym ndre 
sem. nd godz. 10-o.i rano do godz. lS-cj.

(s) Walne zebranie z wiązka młodzie 
ży „Odrodzenie". W  dniu 25 b. m. od_ 
było się walne roczne zebranie chrzęść, 
zw. młodz.prae. „Qdrodzenie“ w Sosnow 
cu pod przewodnictwem p. S t. Olcraj- 
uiego.

Po sprawozdaniu z działalności za­
rządu i kom isji rewizyjnej, udzielono 
zarządowi absolutorium , poezem przy­
stąpiono do wyboru nowego zarządu.

Do zarządu wybroni zostali: prezes 
St. Pasierb, wiceprezes B. Zasiawski, 
sekr. St. O krajui, zast. I. Chmurówna, 
gosp. M. Wnuk, zast. G. O krajna, ko­
m endantka H. "Dolówna. zast. K. Gaj- 
dzianka, kom. rew, W. Kurdziel, 55. 
G rytnor i St. Warkoczyńska.

W końcu uchwalono u rządzić wio, 
ezoruicę taneczną w dniu 1 lutego b. r,
0 godz. 20-ej, w lokalu własnym  przy 
ul. B row arnej 6.

(s) Walne zebranie klubu szachistów. 
Dnia 31 stycznia b. r. o godzinie 7 wie­
czorem w cukierni warszawskiej w  So­
snowcu w lokalu klubu szachowego — 
odbędzie się ogólne zebranie członków'
1 sympatyków stowarzyszenia zwolen­
ników g ry  szachowej.

Na porządku dziennym są aktualne 
spraw y bieżące, zorganizowanie ku rsu  
szachowego i ustalenie Listy graczy w 
aim ultauce z m istrzem  Rubinsteinem.

Uprasza się wszystkich kandydatów, 
do g ry  z Rubinsteinem  o stawienie się 
na  powyższe zebranie oraz wpłacenie 
skarbnikow i kwoty zł. 8 r.s udział w 
tym turnieju,

% Będziua.
(b) W alne zebranie metalowców - ży 

dów. D nia 8 lutego o godz. 4-ej popoł. 
w piewszym, ą o godz. 5-ej popoł. w 
drugim  term inie, w lokalu związku rze 
mieślników (ą i  K ołłątaja  45) odbędzie 
3łę wamą zebranie członków żydowskie 
go cechu metalowców.



Z Olkusza.
(ol) Z zebran ia  t-w a śpiew, „H ejnał" 

N a zebran iu  polskiego tow arzyslw a 
śpiewaczego „H ejnał" w Olkuszu po­
stanow iono 14 lutego urządzić jeszcze 
jedną zabawą (anoi-zną w bieżącym  r;<r 
naw ale. Zysk z osta tn iej zabaw y wy­
niósł 400 zł. Uciiwaiouo rów nież zwo 
lać w alne zebranie tow arzystw a na 
dzień 22 lutego.

(ol) W zrost bezrobocia. W ostatn im  
tygodniu  bezrobocie w powiecie olku­
skim  powiększyło sią o 227 osób. Obec­
nie pobiera zasiłk i pieniążne 1009 osob.

(ol) Z abaw a młodzieży szkól śred­
nich. S ta ran iem  kom itetu  rodzicielskie 
go szkół średnich w Olkuszu, odbyła 
sią w porozum ieniu z dy rekc ją  g im na 
zjum  m ąskiego i żeńskiego w ubieg łą  
sobotą zabaw a taneczna. W  zabawie, 
k tó ra  odbyła sią w sa li g im nastycznej 
szkoły powszechnej nr. 1, wziąła udział 
młodzież od kl. 5 począwszy^. P e łn a  za­
pału  i werw y młodzież pod cpieSą pro 
fesorów baw iła sią ochoczo do godz. 12 
w nocy.

(ol) „W ino, kobieta i dancing" w Ol 
tu szu . K ino „Orzeł" w Olkuszu, bądące 
obecnie pod zarządem  „Sokoła" naw ią 
tvito ko n tak t z dy rekc ją  m iejskiego tea  
tru  w Sosnowcu, k tó ry  w dniii 3 lutego 
przyjedzie do O lkusza na  gościnny wy 
stąp ze znakom itą sztuką pt. „K obieta, 
wino i dancing".

SsmoMjstwo młodej dziewczyny
cmentarzu w Zagórzu.n a

Przyczyną targnięcia się na życie była rozpacz po śmierci
ś. p. ks. Strzeleckiego. *

Onegdaj, na cmentarzu w Zagó­
rzu, na grobie ś. p. ks. Strzeleckie­
go,

' tragicznie zmarłego 
podczas wypadku samochodowego 
na przejeździć kolejowym w Zagó­
rzu, znaleziono

zmarzniętą i wijącą się 
w bólu jakąś młodą kobietę. Docho­
dzenie policyjne ustaliło, że jest to 

Kazimiera Piątkówna, 
lat 17, parnia, zam. przy ul. Wawel 
nr. 3 w Sosnowcu.

Wezwano natychmiast karetkę po 
gotowi a i odwieziono nieszczęśliwą 
na kurację

doszpitala
na Pekinie.

Ordynujący lekarz skonstato­
wał, że Piątkówna wypiła większą 
ilość esencji octowej, chcąc

pozbawić się życia.
Po udzieleniu jej pierwszej po­

mocy i po odzyskaniu przytomno­
ści, desperatka zeznała że powodem 
targnięcia się na życie

była rozpacz
po śmierci ś. p. ks. Strzeleckiego, 
który w jej latach dziecinnych ota­
czał ją opieką i uczył ją w szkole.

Walne zebranie  stow, cp eki nad więźniami „Patronat"
w Sosnowcu

O D PO W IED ZI OD R E D A K C JI.
D yr. Solskiem u. O trzym yw anych ko 

m unikatów  o k u rsacn  kapelm istrzow - 
skich zamieszczać nie bądziemy z uw a­
gi na  to, że noszą one w ybitne cechy 
reklam y, k tó ra  m usi być opłaconą.

O FIA R A  
w płacona do adm in istrac ji.

N iektórzy pracow nicy kopaln i P a ­
ryż (w arsztaty  m echaniczne) sk ład a ją  
na bezrobotnych B ądzina 20 zł. (zł. 
dwadzieścia).

£xores karnawałowy.
BAL M IESZCZA Ń SK I w D Ą BRO W IE

Z pośród licznych zabaw , jak ie  są 
zapowiedziane w obecnym  karnaw ale, 
duże zaciekaw ienie budzi zabaw a m ie­
szczańska, k tó ra  odbądzie sią dn ia  
31 bm., w dużej sali kino te a tru  „Mi­
raż" w Dąbrowie. Znane już są chlub 
ne bale m ieszczańskie, lecz obecnie pro 
jektow any w szystkie poprzednie zaka­
suje. Gospodarze kom itetu  czynią s ta ra  
nia, aby  zabaw a w ypad ła  jak n a jlep ie j. 
A wiec: sa la  bądzie prześlicznie i zupeł 
nie odm iennie udekorow ana, do tańca  
p rzygryw ać bądą aż 2 ork iestry .

Ponadto  gości czekają m iłe niespo­
dzianki i  ozdobny kotyljon.

B ufet w łasny, obficie ziopatt-zony 
jako że tańczącym  potrzeba bądzie wie 
łe sił do zabaw y przy  dźwiękach ty lu  
orkiestr.

S tro je  skrom ne. W ejście d la  pań 
3 sł., d la panów 5 zł. Dochód z zabaw y 
na cele społeczne.

Zabawą tą  organizu je  zjednoczenie 
stanu  średniego.

O negdaj w sali sądu grodzkiego w 
Sosnowcu odbyło sią walne zebranie 
członków tow. „P a tro n a t" , stow arzy­
szenia opieki nad w iąźniam i i ich ro ­
dzinami.

Zebranie zagaił prezes tym czasow e, 
go zarządu prezes F . Opąeliowski, p ro ­
sząc na przew odniczącego no ta rju sza  
p. Szczepkowskiego. Sekretarzow ał 
p Pstrokoński.

P ierw szy zab ra ł glos prezes ty m ­
czasowego zarządu  „P a tro n a tu "  p. pre­
zes Opąeliowski, k ló ry  zreferow ał zeb­
ranym  spraw ozdanie z działalności za­
rządu. Ze spraw ozdania  w ynika, że tow. 
„P a tro n a t"  pow stało ż in ic ja ty w y  
b. p ro k u ra to ra  K ryehow skiego i p. M. 
Dobrom ąskiego, obecnego p ro k u ra to ra  
sądu okrągow ego w Sosnowcu i dzia. 
łalnością sw oją obejm uje trzy  pow iaty: 
bądziński, o lkuski i zawiereki.

S ta ran iem  „P a tro n a tu "  zostało u rzą  
dzone dla wiąźniów świącone, pozatem  
zarząd udzielił 45 wiąźniom i ich rodzi­
nom zapom óg pieniążnych, w postaci 
biletów  kolejow ych oraz k ilk a  osób 
otrzym ało odzież.

Ponad to  dziąki zabiegom  p ro k u ra ­
to ra  M. D obrom ąskiego 80 zwolnionych 
wiąźniów o trzym ało  p racą w m iejsco­
wych fab ry k ach  i  kopalniach.

W ysoce szlachetny  czyn p ro k u ra to ra  
Dobrom ąskiego zebran i p rzy j ąli z uzna 
niem.

Spraw ozdanie kasow e odczytał skar 
bnik  tow arzystw a, w ice-kom isarz pow. 
kasy  chorych w Sosnowcu p. K. 
Wnzeszez.

O peracje kasowe, począwszy od 8-go 
kw ietn ia  ub. roku  w ynosiły  1271 zł.

50 gr. oprócz datków  w natu rze . Saldo 
na  dzień dzisiejszy wynosi 63 zł.

Po zreferow aniu  spraw ozdań, d łuż. 
szy re fe ra t na tem at „W ięzień a  spo­
łeczeństwo" w ygłosił p rokur. M. D obro 
m ąski. R e fe ra t ten  obecni p rzy j ąli bu­
rzą osklasltów.

N astąpcie  odbyły sią w ybory władz 
„P atronatu".

Do zarządu zostali w y b ran i: prce.es 
F . Opąeliowski, p rokur. M Dobromą- 
ski, ks. p ra l. P lenkiew iez, sędzia Salak, 
dyr. Ł ik iern ik , J .  K lim asów na, H. A lm  
staedt, mec. Borow ski, kom. K uźniak  
i dr. M elodysta.

N a zastępców  do zarządu: dr. W it­
kowski, p. K ow alska, p. Lubelski i p. 
J . Oskólski.

K om isja  rew izy jn a : kom. W ąsowicz, 
p. Szczepkowski i B. Jan ick i, n a  za­
stępców p. O rnow ski i sądź, W ojn ikonis

O kręgow ym i k u ra to ra m i w ięzienia 
w ybrano: p. K lim asów ną i sądz. W oj­
nikonis. K u ra to rz y  dzielnicow i zosta­
n ą  pow ołani przez zarząd.

W  d y sk u sji zab ierali głos: sędzia
Salak, nacz. G ieleniew ski, dr. W ołko- 
wicz, prezes Opęchowski, B. Jan ick i, 
K. L ubelsk i i prok. Dobrom ąski.

DLIc h r y p k ę
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(Z angielskiego).
60

My obadwaj widzieliśmy dwie 
dziury u spodu okrętu; dziury te, 
wywiercone dużym świdrem, miały 
po dwa cale w przecięciu, a zrobio­
no je z wnętrza, bo strzępy z drze­
wa wisiały na zewnątrz.

Wspomniany okręt byl statkiem 
w dobrym stanie i nie potrzebował 
się obawiać żadnej burzy.

Józef Wylie przedziurawił go i 
Zgubił całą załogę.

Niech będzie przeklętymi
Zakończenie zeznania niemile u- 

derzyło Hazla, ale znając majtków, 
wiedział, że niejedno słowo wycho­
dzi z ich ust bez złej myśli, choć źle 
brzmi. Jako duchowny nie mógł jed 
nak pozwolić na nie, zwłaszcza, że 
to miały być ostatnie wyrazy umie­
rającego. Odezwał się zatem poważ 
nie:

— Dobrze to, mój przyjacielu, 
ale wszakżeście mówili, że przeba­
czacie wszystkim swoim nieprzyja­
ciołom. A wiecie, że każdy Bez wy­
jątku potrzebuje przebaczenia.

— To prawda, panie!

— Przebacza więc pan i temu 
Wylie? nieprawdaż?

— O mój Boże! przebaczam — 
rzekł Cooper słabym głosem—prze­
baczam szczurowi temu lądowemu. 
Niech go tam wszyscy...

Rzekłszy to, pochylił się znowu 
na rogoże i przeleżał tak ze dwie go­
dziny bez ruchu. Przemówił jeszcze 
raz, ale już tylko do Welcha.

— Przyjacielu, towarzyszu od 
masztu — rzekł złamanym, drżącym 
głosem — wybieramy się do tego 
ostatniego portu razem. Ja wpraw­
dzie wprzód odpływam, ale nim za­
winę do przystani, zaczekam na cie­
bie, mój chłopcze, bo ja cię... kocham 
Tomie.

Serdeczne te wyrazy były ostat- 
niemi, jakie wymówił poczciwy Coo 
per, stary i milczący marynarz, nie 
trwoniący słów napróżno, żywiący 
w swej piersi piękne uczucie przy­
jaźni, które osładzało mu żywot i 
go podniosło w godzinę śmierci. 
Zdobył tę szczerą sympatję i żal po 
zostały eh przy życiu.

Hazel i miss Rolletson, którym 
z narażeniem siebie samego urato­
wał życie, płakali serdecznemi łza­
mi. Welch, przyjaciel od masztu, 
nie mógł nawet łzy uronić, ale zwró 
cii wszy się po chwili do Hazla i miss 
Heleny rzekł:

— O, dziękuję panu, dziękuję 
pani serdeczni

ZA BA W A  W PO RĄ BCE.
Sekcja dochodowa OZPR. w P o rąb ­

ce u rządza w k in ie  ,M eteo r"  Zawodzie 
— P o rąb k a  w dn iu  31 stycznia  1931 ro­
ku  Zabaw ą Taneczną.

Dochód z zabaw y przeznacza sią  u a  
cel ku lt. ośw iat. B ufe t n a  m iejscu. S ir*  
je  zwykle. Do tań ca  przygryw ać bądzie 
zespół m uzyczny. Początek o godz. 8 
wiecz. W ejście ty lko  za okazaniem  za­
proszenia. P rzypom inam y gościom  za­
m iejscow ym , że is tn ie je  s ta ła  kom uni­
kac ja  au tobusow a m iędzy D ąbrow ą —< 
Sóśnowcem — K lim ontow em  — J u lju -  
szem — P o rąb k ą  — K azim ierzem  —* 
N iem cam i i  z pow rotem .

KTO I CO ZG U B IŁ W  TRA M W A ­
JA C H  ZA G ŁĘB IA  D Ą B R O W SK IE- 

GO?
W ykaz zagubionych rzeczy w tra m ­

w ajach, w czasie od 1 lis topada  do 31 
g ru d n ia  1930 r„ k tó re  z n a jd u ją  sią w 
przechow aniu w biurze ru ch u  w Bedzi 
nie:

1 rękaw iczka skórkow a, 4 p a ry  ręk a  
wiezek skórkow ych (męsk.), paraso lk a  
darąska^ sakiew ka dam ska, laska, książ 
k a  z p róbkam i m ater. na u b ran ia , p a ra  
solka dam ska, bucik dziecinny, 2 szpul 
k i n ici i 3 paczki guzików, Termos, tecz 
k a  czarna z bu telkam i, to rebka dam ­
ska, portm onetka, w n ie j 88 gr., portm o 
netka, w n ie j 50 gr., po rtm onetka, w, 
n ie j grzebień, portm onetka, dam ska, pa  
i'asolka, to rebka  dam ska, w niej_ 17 gr.,
1 p a ra  kalesonów, b luza i kołnierzyki,
2 p a ry  rękaw iczek w ełnianych, paraso l 
m ęski, 1 p a ra  kaloszy starych , 2 weksle: 
po 30 zł., 1 p a ra  ręka-wiezek dziecin­
nych i damsk., ta le rz  kolorow y, 1 kalosz 
dziecinny, 5 kaw ałków  m a te r ja łu  i  1 ka 
w ałek ceraty .

Zycie gospodarcze.
G I E Ł D A

W arszaw a, 27. 1. 
W arszaw a — Doi. 8.91 i pół 
Nowy - J o rk  8.914 
L cndyn  43,31 i pół 
P a ry ż  34.97 
P ra g a  26.40 
W łochy 46.71 i  pół 
B elg ja  124.38 
S zw ajcarja  172.61 
H o lan d ja  359.10 
K openhaga 238.60 
B erlin  212.07
Doi. W ar. pr. obrt. 8.91 i pół
5-eio proc. D olarow a zł. 48.75 — 48.00

— 49.75
5-pio proc. Poż. Konw er. zł. 48 00
3-cb proc. Poż. Budowlana zł 50.01*
4-ro proc. Poż. Inw est. zł. 93.00
4 i pół Ziem skie K redy t, zł. 52.00 

T endencja u trzym ana.
G IEŁD A  ZBOŻOWA.

Poznań, 27. 1. 
Żyto cena tranz . 17.75 — 17.70 — 17.60

— 17.25 
Pszenica 21.00 — 21.75
Jęczm ień przem iałow y 20.00 — 21.50 
Jęczm ień brow arow y 25.00 — 27.00 
Owies 19.50 — 20.50 
M ąka ży tn ia  28.50 
M ąka pszenna 37.50 — 40.50 
O tręby  ży tn ie  12.25 — 13.25 
Otręby pszenne 12.50 — 13.50 
O tręby  pszenne grubsze 14.50 — 15.56 
Groeh V ik to ria  27.00 — 32.00 
R zepak 41.00 — 43.00 

U sposobienie słabsze.

Poczem przykrywszy zwłoki 
płótnem żaglowem, położył się obok 
oparłszy głowę na drogich mu zwło 
kach.

Noc przeszła spokojnie, a pora­
nek zastał ich jeszcze na pełnem 
morzu z tą różnicą, że wpłynęli na 
jeszcze gęściejsze trawy podwodne, 
tak że z trudnością posuwali się na­
przód.

Hazeł zaczął owe porosty bacz­
nie śledzić i poznał między niemi 
gatunek rośliny, rosnącej na ska­
łach, przydatnej do jedzenia; wydo 
był więc kilka włókien na pokład, 
a w kilka godzin uzbierał tyle, że 
można je było ugotować. Wziął na­
stępnie chusteczkę od miss Heleny, 
zebrał w nią opłukane rośliny i ugo 
tował. Spożył najprzód sam odrobi­
nę, chcąc się przekonać jaki mają 
smak, a gdy jarzyna okazała się 
smaczną, poczęstował nią miss He­
lenę i Welcha, który nie mógł już 
znosić mięsa.

W chwili, gdy wszyscy zabierali 
się do posiłku, ponad głowami ich 
przeleciała gromada dzikich kaczek.

Welch wskazał palcem na pta­
ctwo. 

— Ach! — westchnęła Helena— 
gdybyśmy to mieli ich skrzydła!

Niebawem spostrzeżono ptaka, 
który podążał za gromadą, i, o dzi­
wo, usiadł na krawędzi łodzi.

Welch uderzył go bosakiem %

ptak wpadł martwy do łodzi.
Była to jedna z gromady kaczek 

z przyczepionym do nogi rakiem.
Odpoczywała pewnie gdzieś na 

rafie i tam ułowiła raka, który stał 
się przyczyną jej śmierci.

Hazeł zawołał:
— Tę kaczkę zesłała Opatrzność 

dla pani, bo nie możesz znieść po­
żywienia z żółwiego mięsa.

Po chwili zaś uczuł wyrzut, że 
wypominał to Helenie, posądzając 
ją w ten sposób o kaprys, dodał więo 
zarumieniony:

— Widzi pani, ptak ten miał 
skrzydła, a przecież śmierć i  jego 
dosięgła.

Hazel poświęcił wiaderko drew­
niane dla ugotowania kaczki i raka 
i wkrótce podał te potrawy Helenie*

Przez eały ten czas odbywali po 
dróż ze zwłokami człowieka na po­
kładzie statku, nikt jednak nie 
śmiał proponować pogrzebu, bo 
Welch nie mógł się rozstać z ziem- 
skiemi resztkami przyjaciela.

Pan Hazel przysiadł się zręcz­
nie do Welcha, spytał go, ezyby so­
bie nie życzył, ażeby odprawić mo­
dły nad umarłym. 

d« e. n. /



Sprawa o przygotowywanie zamachu
na rząd.

Prowadzone przez sędziego śledcze­
go do spraw szczególnej wagi p. Jana 
Deniuma śledź.wo przeciw posłom i b, 
posłom, oskarżonym o przygotowywa. 
nie zamacha na rząd i osadzonym w 
swoim czasie w twierdzy brzeskiej do­
biega końca. Materjaly dowodowe, na­
gromadzone w toku śledztwa obejmu­
ją obecnie już kilka tomów dokumen­
tów. Śledztwo będzie zakończone w 
pierwszych dniach lutego, a m aterjaly 
{ostaną przekazane celem przygotowa­
nia aktu oskarżenia.
SPPAWA O PRZYGOTOWYWANIE 
ZAMACHU NA ŻYCIE MARSZAŁKA 

PIŁSUDSKIEGO
„Iskra1' donosi: W czwartek, dn. 20 

b. m. w warszawskim sądzie okręgo. 
c/ym rozpocznie sie rozprawa karna 
przeciwko 5-eiu członkom milicji par­
tyjnej PPS-CKW osKnr-,>•*.*.» o udział 
w zrzeszeniu przestępnem i o przygoto 
wania do dokonania zabójstwa marszal 
ka Józefa Piłsudskiego.

TŁO HISTORYCZNE.
Nazwiska oskarżonych brzmią: Piotr 

Jagodziński, b. poseł Józef Dzięgielew- 
ski, Dominik Trochimowiez, Józef Biał 
kowski i Franciszek Markowski.

Józef Dziągielewski, wspólnie z Ry­
szardem Żróbikiem zwrócili sie do cie. 
szącego sie zaufaniem władz par'yj- 
r.ych Witolda Pórzyckiegó, pracowni­
ka kasy chorych, któremu w pierw­
szych dniach września na konferencji 
edbytej w lokalu redakcyjnym tygod­
nika „Chłopska Prawda“, poseł Dzię- 
gielewski zaproponował utworzenie 
bojowej „piątki14 i zapytał go, czy mo. 
że znaleźć ludzi do tego odpowiednich. 
Na zapytanie Pórzyckiegó, w jakim 
eelu ci ludzie są potrzebni — Dziegie- 
lewski odpowiedział, że o tem się nara 
zie nie.mówi. Pórzycki wymienił wów- 

. ffins nazwiska urzędników kasy eho- 
.■ych, a mianowicie Troehimowicza, 
Fiałkowskiego i Ewarysta Chróściń- 
skiego

REWOLWERY 1 AMUNICJA.
W dniu 13 września 1930 roku, Pó- 

rzycki został wezwany do lokalu re„ 
dakeyjnegó tygodnika „Pobudka", do­
kąd przybył razem_ z Chróśeińskim, 
gdzie zastał posła HiJmnnda Ci. ody li­
st i ego i M arjana Syncwieekiego, Re­
daktora „Chłopskiej Prawdy44. Na po­
lecenie Chodyńskiego Synowiecki wrę­
czył Pórzyckiemu jedną z kilku leżą. 
eych obok biurka paczek, w której 
znajdowały się dwa nowe rewolwery i 
cztery magazyny, każdy z 7 nabojami. 
Rewolwery te Pórzycki i Chróśeiński 
mieli przy sobie podczas pochodu ulicz 
nego „centrolewu44 w dn. 14 września 
1930 r.

W dniu 20 września 1930 roku Dzię- 
giełewski zaprowadził Pćrzyek;eg<> Jo 
redakcji dziennika „Robotnik44, gdzie 
polecił m  wziąć wespół z innymi człon 
kami milicji udział w zaprowadzeniu 
6tałej obserwacji nad u: cg; ni hieni mi- 
nisterjurn spraw wewnętrznych, Stefa­
nem Szymborskim. Obserwację tę. jak 
również inwigilację całego szeregu in­
nych urzędników służby politycznej 
prowadzili milicjanci PPS - CKW sta, 
le.

CZESŁAW DZIAŁA...
Pierwsza zbiórka z cyklu zebrań 

przygotowawczych do zamachu na ży 
cie marszałka Piłsudskiego odbyła się 
w ostatnich dniach września w lokalu 
spółdzielni mieszkaniowej, przy ulicy 
Długiej nr. 19. Na zbiórce tej P iotr J a ­
godziński. występujący pod pseudoni­
mem „Czesław44 i przedstawiony Pórzyó 
hiemu przez posła Dziegielewskiego w 
lokalu sekretarjatu CKW - PPS oświad 
ezył zebranym, że polecono mu ich, ja . 
ko ludzi pewnych i zdecydowanych, 
guyż nadszedł czas „kiedy może się roz 
Poeząć_ robota, dla której trzeba formo, 
w::ć piątki bojowe, jak za dawnych 
czasów w 1905 roku i że partja  PPS 
staje do walki, a kavlv karny c z ło ­
nek partji musi być przygotowany do 
wzięcia udziału w tej walce44.

Druga zbiórka odbyć się miała w lo 
talu związku zawodowego kolejarzy 
Przy ul. Czerwonego Krzyża 20, jednak 
w ostatniej chwili miejsce zbiórki prze 
niesiono do lokalu przy ul. Długiej nr.

- podczas tej drugiej zbiórki Chróś- 
eiristci — tłumacząc się podeszłym wie- 
Kicm — zrezygnował z udziału w dal­
szej robocie bojowej piątki. Jagodziń- 
tw,1 J^d^ękował Chróścińskiemu za o.

ł 1 szczerą rezygnację, poczem 
apytał zebranych, czy umieją władać 

rewolwerami „siódemkami44, na co ze-
ani odpowiedzieli twierdząco. Dalej 

‘ Powiedział Jagodziński, że broń zo- 
w7dana w chwili potrzeby, a

■ orzenie piątki musi być trzymane
IfKnajscoslejszej tajemnicy, 

nn j.ocjo zbiórka została wyznaczona 
1 października o godz. 6-ey 
orcm w domu przy ul. Leszno nr.

55 w lokalu, należącym do niejakiej 
Józefy Gorgolowej i sąsiadującym z 
lokalem stowarzyszenia bylyeh więź­
niów politycznych. Na zbiórkę przybył 
Trochimowiez, Białkowski i Pórzycki. 
W lokalu zastali już Jagodzińskiego, 
który, po krótkim wstępie oświadczył, 
że „w dniu dzisiejszym będzie zrobiona 
poważna rzecz44, a mianowicie, że on 
rzuci bombę pod samochód marszałka 
Piłsudskiego w chwili, gdy marszałek 
Piłsudski przejeżdżać będzie z prezy- 
djum rady ministrów de generalnego 
inspektoratu sił zbrojnych. Zamach 
będzie dokonany w Alejach Ujazdów, 
skich „koło domu z figurami silaezy

na froncie", pomiędzy placem Trzech 
Krzyży, a ul. Wilczą. Początkowo J a ­
godziński nie mówił wprost, że zamach 
wykonany będzie na marszałka P iłsud­
skiego, lecz nazywał go „wasalem44, a 
potprn dopiero padło nazwisko m ar­
szałka.

Jagodziński oświadczył, że w Alejo 
Ujazdowskie pojedzie taksówką z dwo­
ma towarzyszami, a trzej inni pojadą 
drugą taksówką i zatrzym ają się na­
przeciwko wskazanego domu,.

PIEC ZŁOTYCH..
Na uwagę Pórzyckiegó, że brak mu 

pieniędzy na opłacenie taksówki — Ja„

Burzliwe obrady rady miejskiej
w Czeladzi.

Zamiss! troski o mir sto — wyzwiska rynsztokowe.
Onegdajsze obrady rady miejskiej 

w Czeladzi, odbyły się w naprężonej 
i niezdrowej atmosferze, nie spotyka­
nej chyba dotąd w żadnym samorządzie 
miejskim. Niektórzy radni z opozycji 
nadał wyżej cenią cele własne i partyj 
od dobra publicznego. Na tem tl? do­
szło między radnymi do ostrych sprze­
czek i wymiany tak dosadnych słów, 
że nie nadają się nawet do powtórze­
nia. Cierpi na tem interes miasta.

Przed rozpoczęciem obrad przewód, 
niczący odczytał list b. radnego klubu 
PPS. p. Boguckiego, w którym zrzeka 
się mandatu członka rady miejskiej, 
wskutek nieuczciwej polityki klubu 
PPS. w radzie miejskiej. Po odczyta­
niu listu, radni z klubu PPS., na miej­
sce p. Bogackiego, wprowadzili do ra­
dy miejskiej p. Taperka.

P iąty  punkt porządku obrad, doty­
czący rewizji zasiłku dla pracowników 
miejskich zniesiono z porządku dzien­
nego, na skutek otrzymania listu od 
pracowników miejskich, w którym 
wskutek wrogiego ustosunkowania się 
większości radnych, zrzekają się 13_ej 
pensji.

Następnie przyjęto z poprawkami 
protokuł z ostatniego posiedzenia rady 
i wybrano sekretarza rady, w osobie 
p. Kuli. Przy przyjmowaniu protokułu 
doszło do ostrej wymiany słów między 
poszczególnymi radnymi, którzy twier 
dzili, że protokuł jest tendencyjny, 
przyezem w tej sprawie zabrała także 
głos... galer ja. Przewodniczący, nie mo­
gąc uspokoić galerji wezwał polieję.

Radni z opozycji sprzeciwili się żą­
daniom burmistrza. Za chwilę galerja 
uciszyła się..., zjawił się policjant i po­
został jako gość na sali do końca obrad.

Statut zaopatrzenia emerytalnego 
pracowników miejskich i członków ma 
gistratu, postanowiono rozesłać wszy­
stkim radnym, celem dokładnego za­
poznania się z nim. Rozpatrywany on 
będzie na przyszłem posiedzeniu rady 
miejskiej. Dłuższą dyskusję wywołała 
sprawa wykupu akcyj tramwajowych. 
Miasto znajduje się w tak krytycznem 
położeniu, że akcyj nie może narazie' 
wykupić.

W sprawie tej wybrano specjalną 
komisję w osobach pp.: burm. R. Piwo­
wara, F. Horzelskiego. I. Nieszporka 
i Pawelczyka, która wyjeżdża do sta­
rostwa i województwa, celem uzyska­
nia zezwolenia podjęcia pieniędzy roi. 
ników, znajdujących się w Chorzowie, 
na wykup akcyj tramwajowych i uzy­
skania na ten cel dalszej pożyczki. W 
razie nie otrzymania zezwolenia komi­
sja dzisiaj uda się z prośbą do zarządu 
fabryki „Chorzów44 o wykupno akcyj 
tramwajowych i zatrzymanie ich wza- 
mian gotówki. W ostateczności zaś 
akcje tramwajowe m. Czeladzi posta­
nowiono odstąpić sejmikowi i pozosta 
łym samorządom Zagłębia, z zastrze­

żeniem, że Czeladź w razie możliwości 
wykupi jo od sejmiku i miasta, płacąc 
im odpowiedni proeent,

Uchwalono bez najmniejszej dysku 
sji podatki i opłaty miejskie na okres 
budżetowy 1931-32.

Z kolei m agistrat przejął długi o  
ćhotniczej straży ogniowej w Czeladzi, 
z zastrzeżeniem, że powiększy swój 
udział w m ajątku straży. Rada posta­
nowiła pozatem wystąpić do tow. ubez 
pieczeń od ognia o udzielenie straży 
subsydjum lub pożyczki na spłatę dłu 
gów. Rada nie zgodziła się na uzupeł­
nienie zarządu miasta, postanowiła na_ 
tomiast wysłać do p. Bergera list, by 
w ciągu 2 tygodni od daty wysłania 
pisma objął stanowisko wiceburmi­
strza, w przeciwnym razie nastąpi wy­
bór nowego wiceburmistrza.

Co do zawieszonych w czynnościach 
ławników pp.: Nobisa i Solarza, rada 
postanowiła interwenjować u władz 
nadzorczych, by należyeie wyświetliły 
tę sprawę. Rada uchwaliła, że wybór 
ławników nastąpi wtedy, gdy obecnie 
zawieszeni poniosą odpowiednią karę!? 
W końcu rada postanowiła wypłacić 
ławnikowi Spyrzyńskiemu pobory za 
urlop wypoczynkowy w wysokości pół 
pensji.

Następnie odczytano i dyskutowano 
protokuł komisji rewizyjnej, w spra­
wie zarzutów poczynionych przez p, 
Spyrzyńskiego burmistrzowi i wyż­
szym urzędnikom m agistratu, w spra­
wie gospodarki miejskiej.

Przewodniczący komisji rewizyjnej 
p. Lorek, po szczegółowej rewizji ksiąg 
nie znalazł istotnych „nadużyć". Poczy 
nione zarzuty przez p. Spyrzyńskiego, 
rzeczowo i umiejętnie odparował argu 
mentami burmistrz R. Piwowar, wska„ 
żując, że podobne „nadużycia", podczas 
jego nieobecności popełniał p. Spyrzyń 
skL W rezultacie rada miejska i obec­
ny na sali radca prawny p. Zadrożny, 
uznali postępowanie burmistrza za 
zgodne z przepisami prawnemi o sa­
morządzie miejskim. Opozycja jednak 
wraz z p. Spyrzyńskim na czele doma­
gała się ponownej rewizji ksiąg i wdro 
żenią w tej sprawie dochodzenia przez 
władze wyższe.

Za zgodą burmistrza sprawę „na­
dużyć" powierzono sejmikowi, celem 
należytego załatwienia.

Smutny jest fakt, że p. Spyrzyński 
nie dał dowodów realnych w sprawie 
rzekomych „nadużyć44, wprowadzając 
tem samem rozgardjasz

Należałoby zwrócić uwagę p. Spy- 
rzyńskiemu, by przyswojonem sobie 
słowem „nadużycie", nie szastał tak 
lekko, gdyż może tem przynieść szkodę 
sobie i miastu. Zaniepokojona poniekąd 
opinja publiczna w kwestji zarzutów, 
żąda wyczerpujących wyjaśnień od 
„inicjatora", gdyż chodzi tu o dobro 
publiczne.
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Reklama jest dźwignią handlu!

godziński doręczył mu 5 zł. Roła f<M 
warzyszy Jagodzińskiego polegać mia-i 
Ja na umożliwieniu mu ucieczki przea! 
ostrzeliwanie ewentualnej pogoni. Ja-! 
godziński oświadczył zebranym, iż nie 
powinni mieć przy sobie dokumentów 
osobistych, gdyż w razie ujęcia kogo­
kolwiek nie należy ujawniać nazwiska.! 
Białkowski zapytał Jagodzińskiego, 
czy broń, która będzie wydana jest na­
smarowana i czy się nie zatnie, na c© 
Jagodziński odpowiedział, że przy wy* 
dawaniu broni on sam ją  zarepetuje. 
celem sprawdzenia.

Jeden z zebranych zapytał, jaka jest 
bomba, która ma być rzucona, na co 
Jagodziński oświadczył, że będzie to 
bomba ze szkłem, które przy stłuczeniu 
spowoduje wybuch, że jest to bomba 
starej konstrukcji, ale zupełnie pewna* 
gdyż taką właśnie bombę rzucił on sa 
czasów rosyjskich do lokalu jednego 
z komisariatów policji.

W toku decydującej zbiórki w dniu 
20 października 1930 roku przychodził 
trzykrotnie pewien osobnik, który w, 
ciemnej sionce porozumiewał się z J a ­
godzińskim. Okazało się potem, że o- 
sobnikiem tym był Franciszek Marków 
ski, którego zadaniem było informowa 
nie bojowej piątki o tem, kiedy marsza 
lek Piłsudski przejeżdża przez ulice 
miasta. Po trzeciem przybyciu Marków, 
skiego — Jagodziński oświadczył to­
warzyszom, że „dziś nie z roboty nie 
będzie, gdyż osoba, o którą chodzi, nie 
wyjedzie".

NIEUDAŁY ZAMACH.
Marszałek Piłsudski od czasu obję­

cia urzędu prezesa rady ministrów ure 
gułował swój ezas urzędowania w ten 
sposób, że 5 dni w tygodniu — od po­
niedziałku do piątku włącznie, — spę­
dzał w prezydjum rady ministrów, 
skąd co piątku między godziną 5 a  ? 
wieczorem wyjeżdżał samochodem do( 
generalnego inspektoratu sił zbroj­
nych, przejeżdżając zawsze Alejami U-i 
jazdowskiemi. W dniu krytycznym 10: 
października 1930 roku, mimo, iż był tof 
piątek, marszałek Piłsudski o zwy­
kłych godzinach nie wyjechał, a wy­
jazd swój opóźnił — gdyż o godzinie! 
5 min. 30 rozpoczął konferencję z m ini­
strem Matuszewskim, która przeciągnę 
ła się do godziny 9 wieczorem. O tej gąj 
dżinie marszałek Piłsudsk przyjął jesz 
eze m inistra Sehaetzoa i wyjechał * 
gmachu prezydjum rady ministrów wy! 
jątkowo późno, bo dopiero o godzinie 9 
min. 45. Bojowa piątka, informowana; 
przez Markowskiego, oczekiwać miałaj 
przejazdu marszałka Piłsudskiego 
przez Aleje Ujazdom sirie właśnie o zwy­
kłych godzinach, t. j. pomiędzy 5 a 7< 
wieczorem.

Poinformowany przez Markowskie-,
fo, że krytycznego piątku marszałek* 

iłsudski nie wyjedzie wogóle, Jago­
dziński zbiórkę rozwiązał, upominając, 
zebranych, aby wychodzili pojedyńczó 
i na następną zbiórkę, o której term iw 
nie powiadomi ich Pórzycki, przybyli 
bezwzględnie bez dokumentów osobi­
stych.

Broń dla bojowców zakupywał bądi. 
poseł Dzięgielewski bąlź red. Mariam 
Synowiecki. Ostu.ni zakup brat 
ni dokonany był w firmie Bogusław P a  
włowski, jednak dla zatuszowania śla-j 
dów fabryczne numery seryjne na re- 
wolwerach były spiłowane i na ich' 
miejsce wybito inne numery. Na rewold 
werze znalezionym np. u Troehimowi­
cza, systemu Browning, kaliber 7.65J 
stwierdzono, że numer fabryczny 
824688 został spiłowany i na jego m iej 
see wybito nr. 884844.

NAIWNE TŁUMACZENIA.
Niezmiernie mało prawdopodobne są 

tłumaczenia głównego oskarżonego Pi©! 
tra  Jagodzińskiego. Twierdzi on, że nia; 
miał zamiaru dokonania zamachu na' 
życie marszałka Piłsudskiego, a  tę  
zbiórki, które urządzał i zapowiedzi za 
machu czynione były dlatego, ażeby) 
wypróbować, czy w szpiegach! 
milicji partyjnej znajdują się jednostj 
ki pewne, na wszystko zdecydowane, n»  
wet na rzeczy tak poważne, jak  zamach) 
na marszałka Piłsudskiego. Kiedy pod! 
ezas trzeciej zbiórki powiedział . już! 
Wyraźnie o zamachu i o bombie —1 
Stwierdził, iż wszyscy obecni „są pcw-' 
ni44 i dlatego zebranie zamknął.

ŚWIADKOWIE.
Na rozprawie w dniu 29 b. m. wez­

wani są w charakterze świadków pp.j 
Witold Pórzycki, Kazimierz Burawskii 
(wywiadowca służby śledczej), Ewa­
ryst Chróśeiński, podkomisarz Tade-i 
usz Banko, Ryszard Źróbik, Tomas^j 
Wawer (wywiadowca służby śled-i 
czej), Bogusław Pawłowski (właściciel' 
składu broni), Jan  Bogusławski, naczel; 
nik Henryk Kawecki, minister Józef 
Beck, minister gen. Felicjan Sławoj- 
Składkowski, por. Emil Vaequeret, Jó ­
zef Jędrzejewską minister Tadeus® 
Sehaetzel
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Ponury ©hrai dzisiejszych Niemiec
Mordy z wyroków sądów kapturowych.

Niedawno znaleziono w jednej z 
motorówek, stojących w przystani 
kolo Scharnebeck, niedaleko Berlina 
zwłoki rolnika i byłego feldfebla nie 
mieckiego Fahlbuscha. Nie miał on 
na sobie żadnych śladów gwałtow­
nej śmierei i obdukcja, lekarska 
zwłok nie stwierdziła powodów jego 
zgonu.

Śledztwo w tej sprawie jeszcze 
nie zostało ukończone, a  tymczasem 
w pewnych kołach zaczęły kursować 
pogłoski, że Fahlbusch nie zmarł 

śmiercią naturalną, 
lecz padł ofiarą zemsty.

Przypuszczenie takie jest aż nad 
to uzasadnione.

Fahlbusch, który jest postacią 
typową dzisiejszych Niemiec i któ­
rego działalność rzuca ponure świa­
tło na stosunki, panujące w niemiee 
kich tajnych organizacjach wojsko­
wych, tak zw. „Czarnej Reichsweh- 
rze“, ma na sumieniu kilka mor­
derstw, wykonanych z wyrok a t. zw. 
sądów

kapturowych.
Pierwsze z tych morderstw po­

pełnił Fahlbusch 18 lipca 1923 roku. 
,W jednym z lokali nocnych w miej­
scowości Rathenow zebrało się wów 
czas kilku feldfebli oraz porucznik 
Fuhrman. Wśród podoficerów był 
Fahlbusch oraz niejaki Wiillms, któ 
rego spojono do nieprzytomności i 
nad ranem wsadzono do samochodu, 
w którym oprócz Fahlbuscha, zaję­
li miejsca wszyscy uczestnicy zaba­

wy. w towarzystwie jednej z weso­
łych damulek. Podczas jazdy Fahl- 
buscii . ..j „

zastrzelił z tylu  
pijanego Wiłlmsa, poczem ciało ofia 
ry obciążono i wyrzucono do H a­
weli.

Po powrocie do koszar Fahl­
busch, oświadczył, że Willms wy­
padł po pijanemu z samochodu i 
pewnie leży gdzieś na drodze.

Willms został zamordowany z 
wyroku partyjnego,

jako szpieg, 
będący rzekomo na usługach komu­
nistów.

Sędziowie sądu kapturowego o- 
parli się przytem na zeznaniach czło 
wieka, zasądzonego później za mor 
derstwo i krzywoprzysięstwo.

Trzeciego sierpnia tego samego 
roku Fahlbusch zaprosił „na jedne­
go11 podoficera Alfreda Bauera, któ 
ry wrócił właśnie z urlopu do swej 
formacji, do Kistrzynia.

Na birbantkę, do której przyłą­
czyło się kilku innych podoficerów, 
pojechano samochodem „Czarnej 
Reich swehry11.

Fahlbusch fundował.
W drodze Bauer został przez 

Fahlbuscha
zastrzelony 

i rzucony z nasypu kolejowego. Po 
przednio jeszcze Fahlbusch obszukał 
ciało i zabrał wszystkie przedmioty, 
które mogłyby, się przyczynić do 
odkrycia tożsamości zamordowane­
go.

P RZETARG
Pow iatow a Kasa Chorych w  Sosnowcu ogłasza mniejszem

publiczny przetarg ofertowy
na w y k o n a n ie  robót b u d o w la n y ch  a m ianow icie: z iem n ych , murar­
sk ich , że lb eto w y ch , kam ien iarsk ich , c ie s ie lsk ich , dekarsk ich , b la ­
charsk ich , ś lu sarsk ich , p o sa d zk o w y ch  i szk larsk ich , (które n a leży  
o ferow ać razem ) przy  b u d o w ie  gm achu  ad m in istracyjn ego  i Z ak ła d u  
p o ło żn iczeg o  w  S o sn o w cu  przy  ul. 3 go Maja.

T erm in  sk ła d a n ia  ofert usta la  się  do dnia 18 lu tego  b. r. do  
godz. 12-tej, p oczem  nastąp i ich  otw arcie.

Form ularze ofertow e otrzym ać m ożna za  zw rotem  k osztów  w  
k w o cie  zł. 10 w  S ekretarjacie P. K. Ch. w  S osn ow cu , ul. S a d o w a  6.

S z czeg ó ło w e  w arunki przetargu d o łączon e  zostan ą  do form ularzy  
ofertow ych.

Komissrz zarządzający:
Michał W ąsowicz

Kino-teatr
„Wawel"
w  SieScu

o b o k  k o ś c io ła  
Tel. 7 -65.

W y św ietla  D Z IŚ i co d zien n ie  do piątku  w łą czn ie  3 i 4 
ostatn ią  serję z cyklu:

Jeździec bez głowy
w  roli głów nej’: H A R R Y  PEEL, n ie b y w a ły  tech n ik ą  i 

od w agą , król sensacji.
W krótce: F ran ciszek  z A sy żu , p rzed ślu b n y  grzech z 

—  Lorą La P lan te. —

Klno-Teatr

„Miraż”
Dąbrowa Górnicza 

3-go Maja 14.

ta lefon  3-01,

D ziś  i dni n astęp n e. D z iś  i dni n astęp n e.
N ajp o tężn ie jszy  arcyfilm  w szy stk ich  cza só w  !!!

—  N ieśm ierte ln e  d z ie ło  H E N R Y K A  SIE N K IE W IC Z A . —

„ Q U O  V A D 1 S “
z EM ILEM  JA N N IN G SE M  w  roli cezara N erona.

Przepych dawnego Rzymu. — Krwawe rządy cezara Nerona. — 
Męczarnie pierwszych ehrześcjan.

W k rótce: „ H A D Z I - M U R A T " z Iw anem  M ozźuch inem .

K I N O

„Czarf
w Czeladzi.

O d w torku 27-go do piątku  30 -go  sty czn ia  1931 roku  
W ie lk a  ep o p ea  rom an tyczn o - h istoryczn a , w yk on an a  

—  ca łk o w ic ie  w  p rzep ięk n y ch  kolorach  p . t. —-

„ W I K I N G ”
Wkrótce: „WALC MIŁOŚCI* Wkrótce:

Nr. 28.

Pierwszy 
w Zagłębiu 

Teatr Świetlny 
i Dźwiękowy

O d p on ied zia łk u  26 styczn ia  b. r. i dni nast. P otężne  
arcyd zie ło  film ow e I

MASK.
„Nowości11

BĘDZIN.
T ele fo n  2-82.

W  rolach głów nych:

STUART WEBBS, MARCELA AL- 
BANI i BETY ASTOR.

Nadprogram: 100 proc. dodatek dźwiękowy.

W

„Szw sftarskla Sofzkla  
Ś le ta"  (a marlrą Kogut*) 
są stoaowane przy cho­
robach żctąelka, k iszek , 
ssb$irake{l i kam lsnl 
26łctaw ych. 

„szwajcarski®  Śsrzkte Zioła” 
są naturalnym łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym 
funkcje organów trsw lsn la  i cizia* 
tającym  prsaclw ko otyto le l.

m

Gruźlica nie oszczędza żadnej 
warstwy społeczeństwa, szerzy spu 
stoszenia zarówno w pałacach, jak 
i w suterenach, czy na poddaszach. 
Rozmiary tej klęski społecznej 
zmniejszymy wybitnie, a zarazem 
powiększymy własne bezpieczeń­
stwo, jeżeli w zgodnej walce z tą 
plagą nie zabraknie nikogo — ani 
żadnego urzędu, ani żadnej insty­
tucji, ani żadnego obywatela. Rę­
kojmią zwycięstwa są wspaniałe 
wyniki, osiągnięte na tej drodze w 
zachodniej Europie.

Prof. Br. WITOLD ORŁOWSKI
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N ajb liższy  kurs kroju 
garderoby m ę s k i e j  
i dam skiej rozpocz­
n ie  się  w  dniu 3-go  
lu tego b. r. n astęp n y  

zaś 2-go marca.

N gjdeiikatniejszem mydSem 
—  d la  d z i e c i  i dorosłych — 

JEST MYDŁO
BEBE SZOPMANA.

PO TR Z E B N A  k asje rka . W arszaw ska 
14, Koss.
PO TR ZEB N A  zdolna eksped jen tka  do 
w ędlin iarn i. W arszaw ska 14, Koss. 
PO T R Z E B N E  uczenice do szycia. Dą_ 
brow a W ie jsk a  7 I I  p iętro .

R ów nocześnie  polecam y 
gaze tę  k raw iecką „ODZIEŻ11 
cena kwartalnfe 3 zł.

Z g ło szen ia  do A dm in istracji 
O D Z  1 E Z Y  S am arzew sk iego  
K ról.-H uta, ul. W oln ości 76.

L O K A L E .

SAM OTNY pan  poszukuje w Sosnowcu 
um eblow anego poko ju  z pościelą, moż­
liw ie z w ygodam i p rzy  rodzinie. Zgło­
szenia do „E xpresu“ w Zaw ierciu pod
jjPan“.
S K L E P  do w y najęc ia  zaraz  n a  dogocL 
nyeh w arunkach . Sosnowiec, P iłsud ­
skiego 49.
D W IE  szopy N r. 58 i 57 przy  boeznicy 
C ukierm ana, S ienkiew icza 5, do wyna­
jęcia. N. C ukierm an.

D RO BN E O G ŁO SZEN IA Zgubione dokum enty

N auka I wychowanie.

K O N C ESJO N O W A N E K u rsy  K ro ju  
i szycia 6 tygodniow e. System  „ P a ry . 
skiej A kadem ji“. W yuczanie g w aran ­
tow ane. Św iadectw a ukończenia. K a to ­
wice, A n d rze ja  10 dom ty lny .__________

W IN N IC K I Ig n acy  zgubił leg itym ację  
od row eru, w ydaną przez u rząd  gm iny 
B obrow niki N r. 2335.gjjr^

DOROSŁY chce niem ieckiego. A dresy  
d la  „M“ sk ładać w ad m in is trac ji.

K upno i sprzedaż. m
W YŻYM ACZKI do re p e ra c ji p rzy jm u­
je  F a b rv k a  W yżym aczek „L aura“ Sos 
nowi.ec, D ekerta  13, w ejście z podwórza 
I-sze p iętro , codziennie do godz. 5-ej pp.

P IA N IN O  krzyżowe, czarne, m ało uży 
wane, p ierw szorzędnej firm y , prześlicz 
ii.y ton, sprzedam  tan io  byle zaraz. K iel 
ce, S ien k 1 -wicza 52, lew a oficyna. Sie­
dlecka. ___
FO TO G R A F.IE  rto dowodów kolejo­
wych i osobistych, w ykonyw a na  po­
czekaniu. L. Za.ega. Sosnowiec, 3-go 
M aja 15.
R E ST A U R A C JA  „B ar“ w D ąbrow ie 
Górniczej, Sobieskiego 12, w ydaje obia 
dy i ko lac je  n a  świeżem m aśle. W so­
boty  i niedziele flaczki z pu lpetam i, 
P iw o z an ta łk a  na zm ianę „H aber- 
busch“, Żyw ieckie11 i „Skierniew ickie". 
K U PIM Y  psa łańcuchow ego G oldberg 
i K ucyński, Sosnowiec, P rzejazd  3.

BACZNOŚĆ cierp iący  na  przepuklinę! 
M oje poważne c ierp ien ia  n a  przepuk li­
nę, k tó ra  m nie przez 10 la t  trap iła , wy 
leczyłem  spec ja lną  recep tą  n a tu ra lis ty , 
bez o perac ji i przeszkody w pracy. Po„ 
tr a f ię  te raz  pracow ać nad a l bez opa­
ski i bez tru d u . W y jaśn ien ia  udzielam  
każdem u w M ysłowicach. H otel F ra n ­
cuski, pokój 2, ty lko  w niedzielę, 1 lu­
tego i poniedziałek, 2 lu tego 1931 roku 
od 9-tej przed południem  do 5 popołud­
niu. P osiadam  wiele podziękowań. Na_, 
tu ra lis ta  J .  M ruczek, K ró l. H u ta , uh 
Sw. P aw ła  7.
PO TR Z E B N Y  spólnik  (czka) do hur­
tow ni ziem iopłodów i m ąki z kap ita ­
łem 10 tys. zł. Zgłoszenia do E x p resu  w 
Sosnowcu pod „Hurtownia*1._________

POSADY i PRA CE.

K U R SY  Szoferów M echaników  St. Ko 
nopki. Swobodna 7. Z apisy  codziennie. 
K u rs  p ła tn y  ra tam i.
Z ODBYTĄ p o czątku jącą  poszukuję 
p ra k ty k i b iurow ej. W iadom ość w ad­
m in is tra c ji S o sn o w ie c .______________

ZA K ŁA D  zegarm istrzow ski ul. Czysta 
N r. 7. w ykonuje w szelkiego rodzaju 
rep e racje  zegarków  wieżowych, ścien­
nych, kieszonkowych, antyków , chro­
nom etrów , zegarków  kon tro lnych  sa­
mochodowych itp . z g w aran c ją  3-eh 
le tn ią ,w ykonanie  solidne a  n a jlep ie j się 
przekonać. V.

ZARZĄD K asy n a  Podoficerskiego 23 
p.a.p. w Będzinie poszukuje z dniem  
1-go w zględnie 15-go lu tego 1931 r. k u ­
chark i. Z głoszenia w godzinach obia­
dowych w kasyn ie  podof.

PR Z Y JM Ę  pie lęgnaclę  chorych w 
m iejscu  lub na  w yjazd. W iadomość 
„E xprcs“ Sosnow i cc._______
SAMOCHÓD półciężarow y szybko 
bieżny do w ynajęcia . W iadom ość tele­
foniczna .13-09.

Wydawca: Helena Mousiorska. Druk, „Expres Zagłębia11 Sosnowice, cl. Teatralna 1. tel. 4-94-


